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Z życia naszych wieszczów.
ROZDZIAŁ VIII.

Na Wschodzie.

Po skalistej, chwastami 
wiodącej z Patras do Vostizy, 
madka ludzi. Na czele jechał 
przewodnik, Grek, dalej 
również konno Słowac­
ki z towarzyszem podro­
ży, Zenonem Brzozow­
skim, za nimi biegli pie­
szo właściciele koni.

Słońce zeszło już z po­
łudnia, ale przypiekało 
jeszcze mocno, powietrze 
było ciężkie, duszne.

Dokoła cisza.
Kiedyniekiedy zerwie 

się stado kuropatw, za- 
trzepocze i zniknie w prze- 
twórzu, kiedyniekiedy o- 
zwą się polne koniki w 
spiekłej trawie i mono­
tonna pieśń przewodnika 
rozbrzmi donośniej.

Droga była pustynna, 
gdzieniegdzie tylko wi­
dniały ruiny dawnych wo­
dotrysków tureckich, po­
rosłe ciemnym mirtem.
Na zachodzie ciągnął się łańcuch wysokopien­
nych gór, — na wschodzie leżało błękitne, ciche 
morze, a poza niem w dali rysowały się złomy 
skał.

Słowacki jechał zamyślony.
Ziemia grecka, ziemia, gdzie tak miłowano 

wolność, przywiodła mu na pamięć ten kraj 
mroźniejszy, co jednak równie gorąco wolność 
ukochał i tyle za nią krwi przelał. Wraz z tern 

wspomnieniem, przypłynął obraz rodzinnego 
Krzemieńca i drogiej postaci niewieściej, która 
może teraz ze łzami błagała Boga o opiekę nad 
ukochanym synem.

Słowackiego od dawna już mamiły czaro­
dziejskie widoki Wschodu, opiewane przez poe­
tów, opromienione sławną przeszłością; nie oparł 
się też namowom Zenona Brzozowskiego i wy­

ruszył z nim w podróż 
Wyjechali z Neapolu pa­
rę tygodni temu, 24 sier­
pnia 1836 roku, mając za­
miar przez Grecję i Egipt 
dotrzeć do Ziemi Świę­
tej. Jedna myśl tylko 
dręczyła J u 1 j usz a: oto 
ledwie na parę godzin 
przed wyjazdem napisał 
z uwiadomieniem do mat­
ki, nie wiedział więc, czy 
nie miała mu za złe tej 
podróży, która musiała 
nabawić ją niepokoju 
o jedynaka.

Z zamyślenia, wyrwał 
Słowackiego głos Zeno­
na.

— Piekielne gorąco ! 
Daleko jeszcze do tej 
Vostizy? zwrócił się z py­
taniem do przewodnika.

Grek przestał śpiewać
i odpowiedział tak łamanym językiem, że Brzo­
zowski ledwie domyślił się, o co mu idzie.

— To niby ma znaczyć, że będziemy tam 
przed wieczorem, rzekł śmiejąc się do Juljusza.

— Ten chłopak gada mozajką dziesięciu 
języków, zauważył rozweselony Słowacki, patrząc 
na ładną, niemal dziecięcą jeszcze twarz Greka, 
uradowanego, że rozśmieszył milczących dotąd 
podróżnych.

porosłej drodze, 
posuwała się gro­
na koniu młody

Juljusz Słowacki.
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— Pewnie Julku układałeś w głowie wier­
sze; nie chciałem ci przeszkadzać, ale tak mię 
już ta jazda znudziła, że w końcu wytrzymać nie 
mogłem. Wierszuj na głos, to i ja przynajmniej 
posłucham.

— Wcalem w tej chwili o wierszach nie 
myślał.

— Ale piszesz na popasach, już pewnie 
cały notes masz wierszy, a nigdyś mi jeszcze nic 
nie przeczytał. Powiedz-że co teraz.

— Dobrze. Powiem ci, o ile pamiętam, 
wyjątek z opisu naszej podróży: wylądowanie w 
Zante, gdzie został ten nasz towarzysz okrętowy...

— A, ten pocieszny poeta, hrabia Salomon.
— Słuchaj:

Zante szmaragdami siana,
W szczerych szafirów oprawna lazury, 
Niebem i morzem dokoła oblana, 
Taiła mnóstwo domków w głębi łona 
Z domkiem poety, hrabi Salomona.

Szczęśliwy! zastał swój ogród i drzewa,
Swoją kanapę i okno na morze,
Swój miły stolik, gdzie pisze i ziewa,
Swoje gazami oskrzydlone łoże;
Może dziś będzie cieszył się lub szlochał,
Patrząc na domek, gdzie kocha, lub kochał...

Miło powrócić i usiąść na ławach
Przed własnym domkiem, gdy ucichną gwary, 
Gdzie nocne świerszcze i koniki w trawach 
Zaczną piosenkę nocy, a pies stary 
Łapą drzwi chaty zawartej otworzy, 
Przyjdzie i u nóg pana się położy...

Miło być także na morzu ozłotnem
Błyskawicami i białym ognikiem;
Miło być także dumnym i samotnym,
I niedzielone mieć uczucia z nikim,
I nad powietrza ulatując ciszą,
Słuchać harf takich, jak ludzie nie słyszą...

W tej chwili zwrócił się do jadących prze­
wodnik, i wskazując olbrzymi dąb, majaczący w 
zapadającym zmroku, rzekł: „Vostiza, Vostiza!“

- Nakoniec! wykrzyknął Brzozowski, po­
pędzając konia.

Na wzgórzu, u wylotu ulicy stał dąb od­
wieczny, za nim szereg nizkich lepianek. Przed 
jedną z nich zatrzymali się podróżni.

To ma być oberża? zapytał przewodni­
ka Słowacki, parskając śmiechem.

— Ależ to kurnik! Chyba jest druga jaka 
oberża w Vostizy! wołał Zenon, oglądając ple­
cione z drzewa przezroczyste ściany.

— Niema innej, odparł Grek.
— Więc mamy spać tu, na ziemi?

Buda bez okien, jak horyzont ze wszy­
stkich stron zawarta, dowcipkował Juljusz. Ciem­

no, jak na biegunie północnym. Zapal świecę’ 
Zeno!

— Świecę? dobryś sobie, przecież tu wiatr 
świszczę przez ściany i ogień zagasi.

— Więc dajcież choć co jeść! wołał na 
służącego Juljusz.

— Jest wino i chleb, odparł służący.
— Idźże do licha z takiem winem, iryto­

wał się Brzozowski, gorzkie jak piołun!
— O chleb ledwie zęba nie wyłamałem, 

śmiał się Słowacki, którego bawił zwłaszcza 
gniew towarzysza.

— Czego panom jeszcze trzeba? spytał 
z najobojętniejszą w świecie miną uprzejmy 
Grek.

— Łóżek!
Służący wyszedł.
— Pusto tu, jak w zgniłym orzechu, mó­

wił rozglądając się Juljusz.
— Ładny odpoczynek po całodziennej jeź- 

dzie!
- Trudno, jesteś w Grecyi, bądźże Sparta- 

ninem, ucz się wytrzymałości, przekomarzał się 
poeta.

— Patrz, patrz, co on niesie?
— To pewnie są łóżka, odpowiedział z po­

wagą Słowacki; — wyglądają w prawdzie na 
krosienka, ale dobre i to.

Tymczasem znużenie coraz bardziej ogar­
niało podróżnych, a sen kleił powieki. Ułożyli 
się więc, jak mogli na przyniesionych posłaniach.

Na dworze zapadła noc. Wiatr napędził 
chmury i pogodne poprzednio niebo groziło 
ulewą.

Brzozowski chrapał już od paru kwadran- 
sy, ale Juljusz kręcił się na wszystkie strony, nie 
mogąc zasnąć. Głowa pełna była wierszy, chciał 
już wstać, aby je spisać przy blasku kaganka, 
gdy nagle spadła mu wprost na nos wielka kro­
pla deszczu. Zerwał się poeta.

— Ty śpisz, zawołał na Zenona, a tu deszcz 
się na nos leje; trzeba się gdzie schronić.

— Ale gdzie? pytał nagle przebudzony Ze­
non

— Patrz, tu są jakieś framugi, po obu 
ścianach, tam chyba wejdziemy.

- Ależ to zaczęte kominy!
— Nic nie szkodzi, wchodź i bierz kaga­

nek, aby go woda nie zalała.
— Wyglądamy, jak mumje w ścianach pi­

ramidy, albo jak żona Lota w słup soli zamie­
niona.

— Albo, jak figury świętych, wycięte z mar­
muru.

— Jestem już mokry cały.
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To nic. Wytrzymałość, to cnota, a cno­
ta, skarb wielki, cnota klejnot drogi, nie spali 
ogień“... deklamował ze śmieszną przesadą Sło­
wacki.

— Co ty mówisz? Woda tak szumi, że nic 
nie słyszę. Nie masz zegarka?

— Leży na łóżku; ale mamy jeszcze do­
syć czasu do wschodu słońca.

— Nudzi mi się stać, jak kozacka spisa w 
kącie.

— To sobie zaśpiewaj kontredansa, a nie 
chcesz to posłuchaj, jak Sanszo Pansza trzysta 
owiec przez rzekę przeprawiał; ja będę mówił, 
a ty licz, albo jak wolisz, ty mów, a ja będę 
liczył.

— Woda nam łóżka porwie. Już mi nogi 
podmywa.

— Cierpisz? — Cierp, a ja opiszę
Nasze cierpienia ściągnięte bez winy
1 sprzedam wiernie córkom Mnemozyny. 

improwizował Słowacki,

1 kiedyś w późne wieki, wstanie mściciel
I tu postawi hotel, mości panie!
Tu, na tern miejscu, gdzie teraz Jan Chrzciciel
Mógłby duszyczki kąpać, jak w Jordanie,
Tu, gdzie stoimy — ja ci przepowiadam,
Ze stanie hotel — tu, gdzie w nurty wpadam.

Posłyszawszy głosy w izbie, wszedł służą­
cy, ale na widok obu męzczyzn w kominach, w 
bieliźnie, ze skrzyżowanemi na piersiach ręko­
ma, stanął, jak wryty.

— Słuchaj, jeśli z posągów chcesz mieć ży­
wych ludzi, przynieś parasol! zawołał śmiejąc 
się Słowacki. (c. d. n.)

WŁ. UMIŃSKI.

Przedziwny wynalazek.
Fonograf Edisona jest bez najmniejszej 

wątpliwości jednym z najbardziej genialnych 
wynalazków. Wynalazek ten słusznie się upo­
wszechnił, nie ma dziś prawie domu w więk­
szym mieście, gdzieby się nie znajdował, jeżeli 
nie fonograf, to przynajmniej gramofon, odtwa­
rzający inn.ej wybrednym amatorom śpiew i 
muzykę. Jestto surogat muzyki, że się tak wy­
razimy. Ale fonograf przeniknąłby wszędzie, 
zdemokraty zowałby sztukę w jednym jej odłamie, 
gdyby nie szmery i zgrzyty, które mocą wra­
żenia, zabijają złudzenie.

Czy fonograf i gramofon, jego odmiana, 
mogą koniec końców pozbyć się tych wad? 
Mnie się zdaje, że nie, bo są one ściśle zwią­
zane z budową przyrządu, w którym sztyft 
stalowy przesuwa się po twardej płytce z ebo­
nitu.

Tarcie to musi więc dawać owe przykre 
dla ucha zgrzyty.

Na wystawie paryskiej w 1900 r. zjawił się 
skromny przyrządzik wynalazku Poulsena, duń­
skiego inżyniera, który w zasadzie był fono­
grafem, ale zbudowanym zupełnie odmiennie 
od zwyczajnego. Elektryczność i magnetyzm 
(gdzie one nie przenikną!) odgrywają w nim 
główną rolę. Nie ma zaś żadnego połączenia 
mechanicznego pomiędzy walcem a sztyftem, 
nie ma walca, nie ma djafragrny nawet, tylko 
telefon zwyczajny; słowem telegrafom Poulse­
na był nowością w całem znaczeniu tego wy­
razu i zbudził wielkie zainteresowanie. Aliści 
upłynęło lat sześć z okładem, a telegrafon nie 
zjawiał się w praktyce; wymagał pewnych udo­
skonaleń, wynalazca zaś poświęcił się pracom 
nad telegrafią bez drutu i nie miał czasu tern 
się zająć.

Kiedy jednak wynalazł nowy sposób wy­
twarzania fal elektrycznych i kiedy jego od­
krycie przyniosło mu miljony, wziął się znów 
do zapomnianego telegrafonu. Z rąk wynalazcy 
wyszło tym razem dzieło skończone, doskonałe, 
w obec którego stary, genialnie pomyślany i 
prosty fonograf, jest niedołężnym staruszkiem, 
skazanym na na emeryturę.

Telegrafon jestto przyrząd, który służy 
do zapisywania, odtwarzania i przechowywania 
dźwięków wszelkiego rodzaju. Różni się od swo­
jego poprzednika niesłychaną świeżością i czy­
stością powtarzanych dźwięków, a potem, co 
jest także ważne, pozwala na zapisywanie dłu­
gich mów, trwających chociażby godzinę, co 
dla zwyczajnego fonografu jest niedostępne, bo 
wymagałoby użycia walców albo płytek nie­
zwykłych rozmiarów.

Budowa przyrządu tego jest taka prosta, 
że każdy człowiek, chociażby pobieżnie obznaj- 
miony z elektrotechniką, łatwo ją zrozumie.

Jest więc baterja galwaniczna, która prze­
syła prąd do mikrofonu. Prąd przeszedłszy 
przez mikrotom, okrąża zwoje małego elektro­
magnesu. Tuż przy końcu jądra tego elektro­
magnesu, przesuwa się drut stalowy, nie doty­
kając jednak jądra. Oto całe urządzenie przy­
rządu służącego do zapisywania dźwięków.

Elektromagnes składa się, jak wiadomo, 
z jądra miękkiego żelaza, dookoła którego prze­
chodzi po zwojach drutu prąd elektryczny. 
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Jądro nie posiada wcale siły magnetycznej, z 
chwilą jednak, kiedy prąd zaczyna krążyć po 
zwojach drutu, żelazo miękkie stają się ma­
gnesem, lecz traci zaraz magnetyzm, skoro tyl­
ko prąd przestanie płynąć.

Działanie zaś mikrofonu polega na tern, 
że skutkiem drgań dźwiękowych, opór elektry­
czny ulega w nim ciągłym zmianom, a skut­
kiem tego i prąd elektryczny przepływający z ba- 
teryi do elektromagnesu także podlega ciągłym 
i szybkim wahaniom. Dźwięki zamieniają się 
więc w przyrządzie zapisującym w szereg szyb­
ko po osobie następujących zmian w natężeniu 
siły elektromagnesu.

Elektromagnes zapisuje więc magnetycznie 
na drucie, nie stykając się z nim wcale, sze­
reg wahań prądu, wywołanego przez dźwięko­
we drgania. Zastępuje on przeto sztyft, ryjący 
na powierzchni walca woskowego znaki fono­
graficzne.

Ten rozłożony na drucie magnetyzm 
służy następnie do odtwarzania dźwięków. 
Znaki materjalne zwyczajnego fonografu są tu, 
jak widzimy, zastąpione znakami niematerjal- 
nymi, ale skutek będzie taki sam. Rolę dja- 
iragmy, ze sztyftem, zapadającym w zagłębie­
nia znaków fonograficznych, gra tutaj zwyczaj­
ny telefon i mały elektromagnesik, który jest 
osadzony tuż obok pierwszego. W pobliżu nie­
go przesuwa się drut z zanotowanymi na jego 
powierzchni magnetycznie dźwiękami. Wiado­
mo, że zmnieniając siłę wy buchu, w sąsiedztwie 
zwoju drutu, można w tymże wywołać prądy 
indukcyjne. Powstają one więc w elektroma­
gnesie, w pobliżu którego przesuwa się rozma­
icie namagnesowany, drut stalowy. Kiedy się 
zbliży miejsce namagnesowane silniej, prąd jest 
silny, kiedy zaś przechodzi część drutu wcale 
nie namagnesowana, prąd spada do zera, sło­
wem, w elektromagnesie odbierającym wytwa­
rzają się szybko po sobie następujące prądy 
indukcyjne, których siła i zmienność odpowia- 
ją dokładnie zmianom w natężeniu prądu w elek­
tromagnesie zapisującym; łatwo pojąć, że takie 
prądy, wpadające do telefonu, wywołają w nim 
te same dźwięki, które wpadały do przyrządu, w 
chwili zapisywania przez niego fal głosowych.

Ponieważ zaś pomiędzy drutem stalowym, 
zastępującym walce a elektromagnesem, który 
odgrywa rolę sztyfta, nie ma żadnego mater- 
jalnego połączenia, przeto o zgrzytach i skrzy­
pieniu, które tak się dają we znaki przy zwy­
czajnych fonografach, nie może być nawet mo­
wy. Stąd czystość nieporównana zapisywanych 
dźwięków, tak pożądane w reprodukcjach śpie­
wu i muzyki.

Obok wymienionych dwóch znajduje się 
jeszcze trzecia szpula elektromagnetyczna, słu­
żąca do „zmazywania”, że się tak wyrazimy, 
zapisanych na drucie dźwięków, jeżeli przez 
tę szpulkę przepuścimy prąd z bateryi, i wpra­
wimy w ruch mechanizm, to drut będzie się 
przesuwał ponad silnym stałym elektromagne­
sem, skutkiem czego utraci swój magnetyzm^ 
umiejscowiony w licznych punktach, słowem, 
będziemy mogli znów notować na nim nowe 
dźwięki. Nie zużywa się on przy tein wcale, 
może zatem służyć do nieskończoności.

Stal, jak wiadomo, przez długi czas za­
chowuje nadany jej magnetyzm, więc dźwięki 
dają sią na drucie przechować równie długo.

Widzimy, jak genialnie jest zbudowany 
telegrafem Poulsena. Przejdźmy teraz do je­
go praktycznych zastosowań, które także za­
sługują na podziw.

Wielkie usługi oddaje on jako aparat do 
dyktowania; jest bowiem w stanie zanotować 
do 3 tys. wyrazów, podczas gdy zwyczajny fo­
nograf zapisze najwyżej kilkaset. Podyktowane 
może sobie wolno odczytywać przepisywacz, 
i oddać treść przy pomocy połączonej z przy­
rządem maszyny do pisania.

Telegrafen da się też spożytkować dosko­
nale w połączeniu ze zwyczajnym telefonem. 
Zdarza się oto, że Wyszedłem z domu, a pod­
czas mojej nieobecności ktoś chciał mi zako­
munikować przez telefon ważną wiadomość. 
Ponieważ mój telefon jest połączony z telegra- 
fonem, więc dźwięki zostały zanotowane, a ja 
wracając do domu, puszczam przyrząd w ruch 
i, on czyta mi wszystko to, co do mnie tele­
fonowano w czasie mej nieobecności; nie po­
trzebuję na każdy odgłos dzwonka biedź do te­
lefonu, czekam, aż powiedzą mi, co mają do 
powiedzenia, później, kiedy mam wolną chwilę, 
odczytam je sobie! Nie ma tu już mowy o łaja­
niu kogoś przez telefon bezkarnie, bo każde 
słowo będzie zapisane i może służyć za dowód 
nawet wobec sądu.

Krótko mówiąc, telegrafem jest przepysz­
nym wynalazkiem, na który już od dawna cze­
kaliśmy, a który dopiero teraz pojawił się w 
handlu. Ile będzie przyrząd taki kosztował, te­
go na razie jeszcze nie wiemy.
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A. GALOPIN.

BOKÎÛROKSA.
Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.

brzeł. M, S.

{Ciąg dalszy),
Nie można było uchwycić żadnego ich 

ruchu, ani posłyszeć żadnego wystrzału, a je­
dnak ginęły całe szeregi walczących.

Zapytałem jednego z wielkogłowych i ten 
mi dał wyjaśnienie tajemnicy.

Każdy żołnierz marsyjski trzyma w ręku 
kwadratowe pudełko i ono właśnie jest jego 
całą bronią.

Wystarczało nacisnąć jedną sprężynkę, a 
natychmiast otwierała się malutka klapka, przez 
którą wydobywała się struga ognia, paląca na 
sto metrów wszystko, co tylko napotka.

Nic chyba nie może być straszniejszego 
nad widok tych karlików, palących się a za 
cały oręż mających pudełko w rodzaju aparatu 
fotograficznego.

Zapewne jednak broń Cococytów była 
mniej udoskonalona, słabsza, gdyż wojsko króla 
Razaju wcale się nie zmniejszało.

Gdzieniegdzie padało po kilkunastu, gdy 
rzędy przeciwników rzedniały; widać tam by­
ło straszne zamieszanie i dochodził obłok czar­
nego dymu...

Wkrótce Cococytowie zaczęli uciekać, 
gonieni przez wojsko Razaja.

Dym się zwiększył — gorąco straszne do­
chodziło do nas, aż dojrzeliśmy w dali kilka 
olbrzymich palących się ognisk... był to ko­
niec bitwy.

Razaju zszedł ze swego siedzenia i, wsko­
czywszy na samochód, pomknął w stronę pla­
cu bitwy. Doktór i ja pojechaliśmy za nim 
w automobilu jednego z wielkogłowych.

Pole bitwy usłane było małemi czarnemi 
ciałami skurczonemi i zwęglonemi.

Zwycięzcy kończyli palić zwłoki, aby u- 
niknąć kłopotu z ich zakopywaniem.

Wielki Razaju obejrzał z widocznem za­
dowoleniem pobojowisko, które miał przed so­
bą i odjechał do Musiolii, a za nim pomknął 
szereg automobilów.

Przed wjazdem do miasta, wysiadł z po­
wozu i pośród tłumu swego wojska, wszedł 
tryumfalnie do bram miasta...

A więc Marsyanie Północy raz jeszcze 
zwyciężyli mieszkańców Południa!...

ROZDZIAŁ XIII..
P r ó b a u c i e c z k i.

Doktór natychmiast powrócił do pracy.
Nareszcie pewnego dnia rzekł mi.
— Dziś wieczorem, panie Borel — zro­

bimy próbę. . pomóż mi pan przenieść ten przy­
rząd na dziedziniec... Gdy Ziemia zacznie bły­
szczeć... wyślę ku niej pierwszą depeszę...

Ponieważ miałem niedowierzającą minę, 
dorzucił:

— Tak — będę się porozumiewał z Zie­
mią. Ponieważ fale elektryczne przenikają prze­
strzenie tak samo jak fale światła... nic więc 
nie staje na przeszkodzie, żeby mi się próba 
powiodła... Przyjrzyj się pan temu aparatowi 
systemu Marconiego z ulepszeniami systemu 
Omega, a oto cewka istne cacko — a niesie 
i leci w cały wszechświat!

— Trzeba tylko wznieść wysoki maszt. — 
Ale --próbowałem zaprzeczyć—słyszałem, że 
trzeba też mieć przyrząd do przyjmowania de­
pesz.

— Ależ takich aparatów jest na ziemi 
mnóstwo. Jeśli aparat mój będzie za słaby 
zrobię inny, ogromny, gdyż Marsyanie są 
dzielnymi robotnikami. Przyjrzyj się pan wy­
kończeniu szczegółów.,, dałem im tylko rysu­
nek i mechanik wszystko zrobił mi jak trzeba...

W godzinę później, doktór Omega z ser­
cem bijącem stanął przed swym przyrządem.

Patrzałem na doktora z niepokojem, gdyż 
nigdy nie widziałem go tak przejętego, tak 
pochłoniętego pracą... Co chwila wstawał, pod­
skakiwał i znowu siadał przed swymi przyrzą­
dami — to znowu kładł się plackiem i wsu­
wał głowę pod aparat — przytem ciągle coś 
nucił fałszywym i zachrypniętym głosem...

Zaczynałem przypuszać, że pobyt na Mar­
sie wywiera zgubny wpływ na przytomność 
umysłu mego przyjaciela i że rozum jego, do­
tąd tak jasny i stały, zaczyna się mącić, przy­
ćmiewać. Dnie i noce spędzał nad obmyśla­
niem sposobów porozumiewania się z Ziemią, 
nic więc dziwnego, że mózg jego i tak już 
zapewne wstrząśnięty tylu przygodami, wyszedł 
z równowagi...

Było to zrozumiałe i naturalne. Zresztą, 
w zachowaniu się doktora wszystko zdradzało 
jakąś chorobliwą ruchliwość, jakieś nerwowe 
podniecenie. Śpiewał zamiast mówić; impro­
wizował jakieś dziwne, dzikie melodye — nie 
chodził, lecz skakał jak sroka — z głową prze­
giętą w tył. Biedny uczony był tak dziwny, 
że nawet Fred, który nie miał wcale zdolności 
spostrzegawczych, powiedział mi dobitnie, po 
swojemu:

— Zdaje mi się, że pan doktór sfiksował.
Zgromiłem go za niestosowność tego wy­

rażania, ale zrobiłem to tylko dla formy — 
w głębi byłem niezłomnie przekonany, iż Fred 
ma racyę.

Pierwsza noc, którą spędziliśmy przy te­
legrafie bez drutu, nie dała żadnych rezulta­
tów. Co godzina doktór wysyłał ku Ziemi de­
pesze, raczej nie ku Ziemi lecz poprostu: w 
przestrzeń.

Po każdej próbie kładł się nieruchomo 
z twarzą przyciśniętą do aparatu odbierającego, 
swego pomysłu, który jak sam mówił, koszto­
wał go cały miesiąc pracy.

Fred i ja zasnęliśmy... Gdy nastał dzień 
znaleźliśmy uczonego w tej samej pozycji, w
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Dr. Omega wysyła depesze ku Ziemi.

jakiej leżał wczoraj. Był bardzo blady i wy­
dało mi się, że głowa jego jakby się zwiększyła, 
co go czyniło bardzo podobnym do Marsyj- 
skicli wielkogłowych.

Zbliżyłem się do niego i dotknąłem jego 
ramienia:

— I cóż? — zapytałem.
— Jeszcze nic — odparł.
— Jednak ma pan ciągle nadzieję—spy­

tałem znowu z łagodnym uśmiechem jak­
by mówił do dziecka.

Doktór spojrzał na mnie gniewnie, wzru­
szył ramionami i burknął.

— Pan o tern nie masz żadnego pojęcia, 
panie Borel, pańska nieświadomość doprowa­
dza mnie do rozpaczy...

I zaczął z wielkim zapałem dreptać na 
jednem miejscu, uderzając się od czasu do cza­
su dłonią w głowę.

Jeszcze raz doprowadziłem doktora do 
stanu rozdrażnienia, było to brzydko z mojej 
strony, gdyż są chwile, w których nie można 
niczem przeszkadzać wynalazcom.

Przez cały tydzień doktór słał depeszę ku 
Ziemi, nasz „odbieracz“ nie otrzymał żadnego 
znaku — nawet żadnego lekkiego wstrząśnie- 
nia. Nie można więc już było liczyć na po­
rozumienie z Ziemią...

Niemniej doktór nie tracił nadziei.
Od czasu do czasu szedł rzucić okiem na 

swe najdroższe przyrządy, umieszczone nieda­
leko metalowego budynku, w którym mieszka­

liśmy, a dzięki sprytnemu urządzeniu doktora, 
mogliśmy nawet w mieszkaniu usłyszeć dzwo­
nek, gdyby odbiorca otrzymał jaki sygnał.

— Zobaczycie, zobaczycie mówił stary 
uczony z przekonaniem—zadzwoni, jeszcze za­
dzwoni, nie dziś, to jutro, jestem tego pewny. 
Niepodobna, aby było inaczej!

Strzegłem się wszelkich uwag, jednako­
woż przypomniałem mu o jednej rzeczy, o któ­
rej zdawało się, że zapomniał, mianowicie: o zbu­
dowaniu nowego „Kosmosa”.

Rzekł mi na to pewnego dnia, że robo­
tnicy Marsyjscy są już zaopatrzeni we wszelkie 
przyrządy i mogą przystąpić do wykonania ta­
kiego samego wehikułu, jakim przywędrowali­
śmy na Marsa.

Pewnego ranka po śniadaniu, składającem 
się z trzech pigułek, wziąłem doktora pod rę­
kę i pociągnąłem do parku, który otaczał 
nasze mieszkanie.

Upewniłem najprzód doktora, że niezłomnie 
wierzę w możliwość otrzymania odpowiedzi 
z Ziemi, choć w gruncie rzeczy wątpiłem w to 
całkowicie; a następnie starałem się go przeko­
nać że czas już pomyśleć o odbudowaniu „Koś­
ni o sa“.

— Nie wiadomo, co stać się może—dorzu­
ciłem od niechcenia.—Pańskie sygnały musiały 
dosięgnąć Ziemi, — lada chwila jakiś uczo­
ny ziemski odpowie panu, ale cóż wtedy? Będzie 
mógł nas tylko żałować, współczuć naszemu 
wygnaniu, radzić nam, abyśmy wszystko zno­
sili pogodnie i przesyłali mu jaknajwięcej wia­
domości o Marsie, które on będzie z dumą i sła­
wą komunikował akademiom i dziennikom; ale 
czy on nas sprowadzi stąd na Ziemię? Musiałby 
chyba wynaleść pański cudowny repulsit i kto 
wie, czyby go potrafił wytworzyć, nawet mając 
pańską receptę.

— Niech mi pan wierzy, że trzeba nam sa­
mym dbać o siebie i zbudować drugi „Kosmos“. 
Gdy będzie gotów, pojedziemy do groty, od- 
najdziemy pochwę repulsitową i jazda! Cała, 
rzecz w tem, aby nowy „Kosmos“ był zupełnie 
tej samej wielkości i kształtu, co dawny.

— To rzecz łatwa—odrzekł doktór, ujęty 
moją wymową. Pamiętam wszystkie wymiary. 
Może być, że masz pan słuszność, panie Borel, 
możemy oprzecie spróbować, skrócić naszą nie-

Modny zaprząg zebroidów w Hamburgu. Zebroidy, pewna 
odmiana koni, są znakomitymi kłusakami.
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Matka Boska w otoczeniu Świętych polskich.

Podobizna starożytnego obrazu, znajdującego się w katedrze Wileńskiej. 
W głębi, na lewo — dawny zamek Wileński, na prawo — Krakowski.
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wolę. Dziś wieczorem zacznę kreślić plany. Gdy 
skończę, przedstawię je wielkogłowym i popro­
szę, aby rozkazali je wykonać. Nie odmówią 
z pewnością, rozpytywali już mnie nieraz o szcze­
góły naszego „Kosmosa“. Zdaje mi się, że 
w gruncie rzeczy chcą wynaleźć nowy system 
lokomocyi, co do siły motorowej i co do refor­
my kół, gdyż, jak pan to musiał zauważyć, ich 
samochody pod tym względem nieco szwankują 
zdaniem mojem! Hm, panie Borel, miałeś pan 
bajeczną myśl, żeś mi przypomniał o projekcie, 
który wyszedł mi z głowy od chwili, gdy za­
cząłem myśleć o porozumieniu się z Ziemią. 
Wezmę się zaraz do tego!

I rzeczywiście, tegoż wieczora doktór za­
siadł do kreślenia na wielkich arkuszach me­
talowych planów „Kosmosa Ns 2“.

Od czasu do czasu wstawał od roboty, aby 
pójść rzucić okiem na przyrządy telegraficzne 
i odbieracz ale zaraz śpiesznie powracał i zata­
piał się w planach.

Ukończył wszystko w ciągu dwu tygodni; 
dziesięć metalowych arkuszy pokrył liniami, 
kreskami, pomiarami i rozmaitymi znakami, któ­
re tylko dla inżyniera były jasne i zrozumiałe. 
Plany te doktór pokazał wielkogłowym, którzy 
w mgnieniu oka zrozumieli, o co chodzi, a na­
wet jeden z nich, nazywający się Tiraju, lek- 
kiem dotknięciem pendzelka uzupełnił niedo­
kładnie narysowaną linię.

Marsyanie posiadali widocznie mechanikę 
„we krwi“.

Od jednego rzutu oka zrozumieli budowę 
„Kosmosa“ i nawet niektóre części, jako zbyt 
ciężkie, poradzili usunąć, zastępując je nato-^ 
miast innemi, Iżejszemi. jednak o równej sile.

Razaju dał swe pozwolenie i fabryka Mar- 
syjska, zwana Bültowano az (co znaczy: królo­
wa fabryk metalicznych) podjęła się wykonania 
naszego „wozu“.

Roboty postępowały szybko, ale zaszedł 
drobny wypadek, który o mało wszystkiego nie 
popsuł.

Wielkogłowi chcieli koniecznie wydłużyć 
kształt „Kosmosa“, dowodząc zresztą słusznie, 
że im będzie dłuższy i węższy, tem mniej bę­
dzie ulegał oporowi powietrza, ale doktór, który 
miał bardzo poważne racye, aby wielkość 
maszyny była zupełnie taka sama jak poprzed­
niej, uparł się i przekonywał wielkogłowych 
z takim zapałem, że w końcu zastosowano się 
do jego życzenia.

Stopniowo, przyrząd rósł i nabierał kształ­
tów. Zrobiono go z dwu części jak w Creusot.

Wyłoniła się jeszcze jedna trudność, kie­
dy przystąpiono do roboty kół, a mianowicie, 
koła chciano zastąpić wałkami powszechnie uży­
wanymi na Marsie. Rzecz ta sama w sobie nie 
byłaby ważna, gdyby „Kosmos“ miał służyć 
do podróży tylko po państwie wielkiego Raza­
ju, ale wszak miał mieć i inne zastosowanie!

Po namyśle, doktór znalazł sposób bardzo 
łatwy pozbycia się tych wałków, gdy nastąpi 
nakładanie pochwy repulsitowej.

W końcu umieszczono wewnątrz motor 
elektryczny, bardzo uproszczony, który jedna­
kowoż posiadał siię 60 koni parowych.

Maleńcy ale sprytni Marsyanie urządzili też 
przyrząd, regulujący szybkość jazdy, przyrząd 
tak prosty i jednocześnie genialny, że będę 
musiał dać ten plan naszym francuskim me1 
chanikom.

„Kosmos M 2-gi“ był podobny do swego 
nieboszczyka brata, tylko z kształtów wewnętrz­
nych, lecz ściany były lśniące i błyszczące, 
a okienka opatrzone w rodzaj jasno błękitnego 
szkła zwanego na Marsie „Onozitis“, który ma 
wszelkie zalety szkła, z dodatkiem tej, że się 
wcale nie tłucze.

Jeden z inżynierów marsyjskich chciał za­
raz spróbować naszego przyrządu, ale o mało 
nie przypłacił śmiercią tej odwagi: słabe jego 
rączki nie mogły utrzymać kierownika; i po­
mimo że użył najmniejszej siły, pojechał strasz­
nie prędko.

Doktór go zastąpił przy kierowniku, i ku 
wielkiej radości zebranych, pokierował „Kos­
mosem“ z prawdziwym mistrzostwem.

Fred i ja mieliśmy ochotę zaraz siąść 
z nim razem ale doktór rzekł nam, wzruszając 
ramionami:

— Po co? nie jedziemy jeszcze przecie...
— Czegóż mamy czekać?—rzuciłem z nie­

chęcią.
— Panie Borel, pan jesteś niepoprawny, 

nie widzisz pan dalej swojego nosa. Czyż pan 
myślisz, że wyjadę stąd, zanim się nie zaopatrzę 
w żywność, a głównie zanim nie obejrzę do­
kładnie mojej mapy.

— Jakiej mapy?
— Ależ, do licha, tej właśnie, którą sam 

zrobiłem, a która wyobraża terytoryum, drogę 
naszą od morza, gdzieśmy wylądowali, aż do­
tąd. Z pomocą busoli odnajdę, zdaje się, z łat­
wością naszą drogę.

— A kiedyż pojedziemy?...
— Dziś wieczorem... ale cicho! patrzą na 

nas — te gnomki są chytre, może się domy­
ślają, o czem mówimy, a trzeba, żeby nikt nie 
podejrzy wał nawet naszych zamiarów — w prze­
ciwnym razie Wielki Razaju, przypuszczając, 
że jedziemy do jego nieprzyjaciół, Cococytów, 
mógłby nas tu uwięzić, a nawet zgładzić.

Uwaga ta była niezmierni o trafna — w 
istocie Wielki Razaju udzielał nam względnej 
swobody, pod warunkiem, abyśmy nie wycho­
dzili z pod jego czujnej opieki.

Jednakowoż wszystko znowu się zaha­
czyło.

Gdy nadeszła noc, Doktór, Fred i ja po­
szliśmy ku miejscu, gdzie stał nasz „Kosmos 
2-gi“ i o zgrozo! nie znaleźliśmy go tam wcale.

Nieufni Marsyanie schowali go — ale 
gdzie?

Szukaliśmy go przeszło godzinę — Fred 
i ja wspinaliśmy się po rusztowaniach, włazi­
liśmy do wielkich metalowych hall, ale poszu­
kiwania nie doprowadziły do niczego.

Dalsze szukanie mogło na nas zwrócić 
uwagę i wzbudzić nieufność, więc powrócili­
śmy do „Métal hotelu“ —gdzie już nasi wielko­
głowi stróże byli o nas bardzo niespokojni.

(r. d. n.).
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Bracia Steczkowscy.
(c. a.)

Ale ja wołałem mój romantyczny sposób. 
Przywiązałem skręcone prześcieradło do bal­
konu, ryzykując się na skok z brakującej wy­
sokości. Pan Turzy ński przyglądał się formal­
nie przerażony, a gdym się ześliznął po prze­
ścieradle i gotował do skoku, podbiegł i schwy­
cił mnie w swoje objęcia. Chwilę pozostaliśmy 
tak w mimowolnym uścisku, serca obu biły 
nam mocno tuż przy sobie i to pewne, że go­
spodarz przytrzymał mnie dłużej przy niem niż 
wymagały okoliczności. Gderał potem trochę 
za nieostrożność i fantazję, ale widziałem, że 
był rad.

Posiedziałem z godzinę, rozgadaliśmy się 
obaj, a Wiktor, gdy przyszedł, popatrzał na 
mnie najprzód ze zdumieniem, a potem z wdzię­
cznością, że aż mi się cieplej zrobiło.

Tak się lozpoczęła moja bliższa znajomość 
z p. Turzyńskim. Nazajutrz poszliśmy obaj z Eł­
kiem, już cywilizowanym sposobem, a że to 
była sobota zagadaliśmy się do późnej nocy.

Odtąd bywaliśmy tam codziennymi niemal 
gośćmi. W ten śliczny, staranny, wonny ogró­
dek wnosiliśmy naszą młodość, wesołość, butę, 
a .starzec okryty pledem patrzał na nas serde­
cznie, choć czasem wypukłe jego oczy zacho­
dziły mgłą łez, a twarz przybierała wyraz me­
lancholii.

Wiktor bywał zwykle obecny przy naszych 
rozmowach; oparty o drzewo, kiwał siwą gło­
wą i śmiał się do rozpuku „z kawałów tych 
szalonych chłopaków!”

I bywało nam rzetelnie dobrze w owych 
chwilach. Lecz wizyty nasze wkrótce prze­
rwały wakacje.

W wigilję wyjazdu p. Turzyński zaprosił 
nas na herbatę. W strasznie sztywno i szablo­
nowo urządzonej jadalni był jeszcze gościnniej­
szym i serdeczniejszym gospodarzem, niż w 
ogródku.

— No, widzisz mój Jędrku, — mówił gdy- 
śmy po kolacyi zasiedli w ogródku, czy nie 
miałem racyi, broniąc się zawierania znajomo­
ści z wami; rozbałamuciliście mnie, a teraz rzu­
cacie, abym...

— Wrócimy, proszę kochanego pana.
— I znowu będziemy mu się naprzykrzali.
— Przecież we wrześniu i październiku by­

wają bardzo piękne dni, w ogródku przyjemniej 
siedzieć niż w mieszkaniu.

— Ależ my będziemy przychodzili i w gru­
dniu i w lutym i kiedy pan zechce!... Zasią­

dziemy przy okrągłym stole, czytając gazetki 
i piorunując na tego... jakże go tam!—Btilowa.

— Moi chłopcy kochani, doprawdy za­
wstydzacie mnie swoją uprzejmością... Co wam 
za przyjemność ze mną starym?

— Taka jaka panu z nami...
— To zupełnie co innego!... Wy to jak...
Urwał nagle, głowę opuścił na piersi, rę­

ce splótł na kolanach, wargi mu zadrżały, a po 
chwili zaczął mówić głosem cichym, jakby sam 
do siebie:

— Stach i Zygmunt byliby starsi, o tak... 
Stach już miałby dziś dwadzieścia osiem lat... 
męzczyzna... Ale Genio, to w sam raz byłby 
w waszym wieku... siedemnaście lat... tak jak 
Jędrek i Elek.

— 0, miał pan nie wspominać już zmar­
łych, nie rozżalać się, wtrącił Wiktor.

— Żeby się nie rozżalać powinienbym 
nie wspominać przedewszystkiem tego żyją- 
cego... Widzicie ot prawda, co tu gadać!... Nie 
odrobi się!... Albo owszem, powiem wam... Niech 
to będzie nauką dla was, jak trzeba szanować 
święte uczucia i jak jedno zapomnienie w tym 
względzie może stać się nieszczęściem dla jednej 
strony, zmarnowanem życiem drugiej...

— Widzicie... Bo to ja dziwnie nie mia­
łem szczęścia.... materjalnie i owszem: i przy­
jaźń ludzką miałem i dobrych rodziców i dobrą 
żonę i dobre dzieci... tylko byłem jak ten oj­
ciec zadżumionych, wszystko wkoło mnie umie­
rało... Był taki okres w mojem życiu, że w cią­
gu pięciu lat pochowałem sześć najbliższych 
i najdroższych istot... tak, pogrzeb za pogrze. 
bem, jakby kto kawałami serce wyrywał i rzu­
cał z grudkami piasku na te trumny i tru­
mienki...

— Et, proszę pana, bo sobie pójdę, mru­
knął Wiktor.

— Dajcie pokój, Wiktorze,^rzekłem cicho, 
nie przerywajcie, dobrze jest^ czasem uchylić 
wieko zamkniętego w bólu serca... Więc przez 
pięć lat sześcioro najbliższych, to okropne... 
dodałem, zwracając się do p. Turzy ńskiego.

— Ostatni z tych sześciu ciosów j była 
śmierć mojej matki staruszki, w sześć tygodni 
po ostatnim wnuku.^ Zawezwany * telegramem 
pojechałem do Koła, gdzie mieszkała stale. Za­
stałem ją dogasającą, a przy niej daleką kuzyn­
kę, która od dzieciństwa chowała się w domu 
moich rodziców. Dobra była i niezmiernie zdol­
na, ale nadto rwała się do wszystkiego, co no­
we lub rozgłośne. Zapragnęła pójść na medy­
cynę. Rodzice moi nie przeszkadzali. Pojecha­
ła Kocia do krewnych w Kijowie zdawać egza­
min gimnazyalny, bo tam łatwiej miało być. 
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Nieszczęśliwy to był pomysł... Wpadła tam w 
kółko ludzi rozpolitykowanych, ona sama, gorą­
ca głowa, rwała się do czynu, więc posługiwa­
li się nią, gdzie się dało i nie dało... Aż do­
chrapała się więzienia, potem zesłania...! tam, 
gdzieś w Zakaspijskim kraju znalazła męża, po­
laka, niejakiego Kolińskiego. On już stamtąd 
nie wrócił, a ona wróciła z synkiem lecz wkrót­
ce po śmierci mojej matki, sama umarła... 
Wziąłem jej syna do siebie... Matka moja, gdy 
ją odnalazła, przygarnęła do siebie i oder­
wała od tej pracy nad siły, ale to było na 
parę miesięcy przed jej śmiercią... Mnie uda­
ło się namówić Kocię, żeby razem z synkiem 
zamieszkała u mnie i u mnie też umarła. Genio, 
jak to dziecko, pierwszą rozpacz przebolał pręd- 
dko, ale została w nim tęsknota za matką i cześć 
dla niej bezgraniczna. Sprawował się wzorowo, 
bywał zawsze pierwszym uczniem... Zebyście 
wy widzieli jego kajety!... Wiktor, przynieś 
skrzyneczkę tę... wiesz?... Profesorowie to na- 
chwalić się go nie mogli... A serce miał takie, 
jak matka... każdy grosz przeznaczony na przy­
jemności oddał biedniejszym... O patrzcie te 
kajeta... jak to pisane, jak utrzymane... a gdzie 
otworzyć: 5, 5, 4-)-, „d°skonale”...

I drżącemi rękoma, ożywiony nadzwyczaj 
wyjmował kajeta z mahoniowej staroświeckiej 
skrzyneczki, oprawiane w błyszczący szafirowy 
papier, ze starannie wykaligrafowanym podpi­
sem na każdym: Eugeniusz Koliński... Pan Tu- 
rzyński zagłębiał się w te pamiątki, odczyty­
wał urywki z ćwiczeń, aż zatrzymał się na je­
dnym, na którym nauczyciel dopisał „Będzie 
z ciebie człowiek!”...

— Wszyscy to przepowiadali i byłby z nie­
go bezwątpienia, gdyby nie jego zapalczywość 
i może moje uniesienie!... Chłopak egzaltowa­
ny zaczął iść śladami ojca, a jam tego nie chciał. 
Bałem się o niego i żałowałem go utracić. Raz 
po gwałtownym sporze pomiędzy nami, powie­
działem mu, że musi mnie słuchać, bo żyje z mo­
jej łaski, a on uciekł!...

Ostatnie słowa rozpłynęły się w łkaniu. 
Nie wiem jak się to stało, alem znalazł się na 
piersiach p. Turzyńskiego i spostrzegłem, że 
Elek tuli się do niego z drugiej strony, a Woj­
tek przypadł do kolan, objął je i dusi się łka­
niem. I długośmy tak pozostawali, złączeni w li­
ściaku, aż pan Turzyński uspokoił się i jaśniej­
szym już głosem dodał:

— Nie dziwię się, że po takiem powiedze­
niu poszedł sobie w świat...

— Owszem trzeba się dziwić! — zawołał z 
mocą Elek; nie zapomina się o całych latach 
dobroci dla jednej chwili uniesienia!

— Może on poszedł w świat tylko, aby 
dowieść panu, że i bez łaski pańskiej wyjdzie 
na człowieka, — odezwałem się. A gdy się to 
stanie, odnajdzie pana, aby odwdzięczyć mu 
się za wszystko dobre, które otrzymał od niego.

Pan Turzyński pochwycił mnie gorączko­
wo za rękę.

— I ty tak myślisz1... Ja się zawsze tern 
pocieszałem... I ty tak myślisz... Jak to dobrze... 
jaką ty masz szlachetną duszę... Ale widzisz 
ja się boję, że go tam nędza zjadła i te czasy 
niespokojne... Ty myślisz, że łatwo przebić się 
przez życie chłopcu biednemu, który mając 
lat 16 i wchodzi w nie, dziesięciu palcami tylko 
uzbrojony!...

(c. d. n.)

Z kraju i ze świata.
Słomiany zegar. Osobliwe dzieło ludzkiej 

pilności i cierpliwości można było podziwiać 
na wystawie wynalazków w Berlinie. Szewc 
Wegner ze Strasburga zbudował w przeciągu 
lat piętnastu wspaniały, a niezwykle oryginal­
ny około 3 łokci wysoki zegar ze słomy; tak 
jest — począwszy od najmniejszej sprężynki, 
a kończąc na ścianach i zewnętrznych ozdo­
bach, składa się on tylko ze słomy. Pomysło­
wy mistrz ukończył to rzadkie arcydzieło przed 
kilku dopiero tygodniami. Zadziwia ono nie- 
tylko swoją osobliwością, lecz także dokładnem 
funkcjonowaniem i punktualnością, nic też dziw­
nego, że zegar ten budził ogólny podziw.

Wysokość lotu ptaków. W wydanem nie­
dawno temu dziele prof. Pöschelapod tyt. „Po­
dróże powietrzne“, znajdujemy spostrzeżenia, 
tyczące się wysokości, do jakich wzbijają, się 
ptaki. Spostrzeżenia swe, zebrane podczas jed­
nej z podróży powietrznej, opisuje autor w ten 
sposób: „Do uszu naszych dochodzi szelest skrzy­
deł, koło kosza przelatuje jakiś ptak; rzecz to 
niebywała w wysokości 2200 metrów“. W kwe­
sty i wysokości lotu ptaków zawdzięcza ornito­
logia pozytywne dane dopiero aeronautyce. Do­
tychczas przeceniano lot ptaków. Al Humboldt 
przypuszczał, iż kondor wzbija się do wysokości 
7 lOO" metrów, Göthe znowu na podstawie spo­
strzeżeń, poczynionych na Helgolandzie, twier­
dził, iż ptaki przelotne dosięgają wysokości 3000 
do 5000 metrów, niektóre zaś ich odmiany na­
wet 10000 do 12000 m. Tymczasem na wyso­
kości 10000 m. temperatura oziębia się strasznie 
a zmniejszone ciśnienie powietrza uniemożliwia 
ptakom pobyt w tych sferach atmosfery na­
szej planety. Inny aeronauta Lukanus stwier­
dził, iż ptaki nie wzbijają się nigdy bez po­
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trzeby ponad pierwszą warstwę powietrzną, 
szybując najchętniej w pierwszym tysiącu me­
trów atmosfery. Rzadko tylko zaobserwowano 
wronę na wysokości 1400 m., skowronka na 1900 
m., a opla na wysokości 3000 metrów.

Skrzynka do listów.

List piąty. Z Wenecyi.

„Komu w drogę temu czas“, czas i mnie spiesząc 
w dalszą podróż, przedewszystkiem jednak czas odpo­
wiedzieć na listy wasze, które jeśli cieszą zawsze Ja­
skółkę, to na obczyźnie tern większą robią jej przyjem­
ność. Gdyby więc dziś nawet nie było wolnej chwili 
na opis podróży mojej z Wiednia, znaleźć ją muszę dla 
kochanych piskląt, dla takiej dawnej zasłużonej kore­
spondentki naprzykład jak Muszka z nad Rosi. C/y 
przypominacie sobie, staruszki moje drogie, że razem 
z Żabką pisywała częste i miłe liściki, że dzielnie obie 
pomagały rodzicom, kiedy w czasie smutnej zawieruchy 
w ich stronach same musiały karmić inwentarz, same 
doić krowy. Widzisz Muszko, Jaskółka nawet na obczy­
źnie, nawet po kilku latach waszego milczenia, pamięta 
wszystko, co opowiadałyście jej z dziejów waszych, niech 
cię to zachęci do przysłania obiecanego opisu klasztoru, 
niech zachęci inną korespondentkę Annę Za... do szu­
kania i nadal rady u starego ptaka, gdyż da mu on ją 
bardzo chętnie. Tylko dla czego na obcych wzorach 
chcesz układać przyrodnicze pogadanki, Anno, kiedy 
prace polskich przyrodników jak Heilpern albo Brzeziń­
ski mogą ci dać doskonałe wskazówki dla twoich opo­
wiadań, a zachęcam cię do nich gorąco.

Z kolei tobie, wierna, kochana Nadobrzanko, dzię­
kuję całem sercem za przysłaną fotografię. Zdobi ona 
moje biórko i razem z fotografiami najbliższych słodzi 
chwile spędzane zdała od kraju, a tęskno za nim wszę­
dzie, nawet wśród cudów przyrody, jakie mam właśnie 
przed oczyma.

Tęsknię tern więcej, że oto list Jastrzębia przy­
niósł mi barwnym opisem wiosny coś z tego rozgwaru, 
jakim teraz brzmią pola polskie; inaczej tu, kwiecień nie 
daje tych wzruszeń odrodzenia ziemi jak u nas, oby 
i dusza-narodu odrodzić się mogła razem z wiosną.

Ślicznie i milutko pisze także o wiośnie kochana 
Leśna Smółka, dla niej zaś wiosna to nietylko odrodze­
nie natury, ale jasny promień, który ogrzeje i ucieszy 
wszystkich zziębniętych, wszystkich smutnych. Zachowaj 
Smółko odczucie serdeczne nędz ludzkich, bo jest ono 
miarą wartości naszej duszy, ale pamiętaj być szczera 
sama z sobą, nie pisać ani mówić nic, czego nie byłoby 
istotnie na dnie twego serca. Wielka miłość ludzkości 

jest skarbem cenniejszym od wielu innych, trzeba go 
strzedz zazdrośnie i nie rozmieniać łatwo na słowa. Czy 
mnie zrozumiałaś?

Mała Półka to bardzo milutka korespondentka, 
teraz modli się za ojczyznę, a gdy urośnie będzie 
dla niej pracowała! Wszak tak? prawda Polko, dotrzymaj 
słowa i nie zapominaj o Jaskółce, choć jej świergot nie 
prędko odpowiada na wasze listy.

Bardzo mało błędów znalazłam w twoim, kochana 
Urałska Kózko, z radością witam cię w naszem gronie 
a zamiary na przyszłość pochwalam. Źle tylko zdaje mi 
się rozumiesz słowo obywatelka, jest nią bowiem każda 
Polka zarówno w mieście jak i na wsi, tak jak cnoty 
obywatelskie posiadać może każdy, kto pracą dla swego 
społeczeństwa zasłużył na jego wdzięczność.

Witaj Wielbicielko prawdy! pozyskać korespon­
dentkę, pod takim pracującą hasłem, jest wielką radością 
dla Jaskółki. Ale w haśle tern leży i odpowiedź na twój 
list, bo wyznawcy prawdy muszą zwyciężyć nieśmiałość 
i mieć odwagę głoszenia wyznawanych przez siebie za­
sad. Czy się ze mną zgodzisz? Dobroć jednak powinna 
łagodzić surowy sąd prawdy, do dobroci zachęcaj więc 
siostrzyczkę.

Żyrafa! Nowy pseudonym a przecież kiedyś, przed 
laty, odpowiadałam korespondentce ukrytej pod tern 
mianem. Czyżby moja nowa znajoma miała także być, 
jak tamta, wysoką i bardzo miłą dziewczynką? Czemu 
nie, toż dobrze mi wróży i ładnie narysowana łątka 
i gust do robót i zamiłowanie w gromadzeniu książek. 
A w których stronach Polski mieszkasz Żyrafo i jak na 
imię twojej siostrzyczce.

Dziękuję Sarenko z lasu za milutki liścik a na 
drugi raz nie zapomnij do mnie napisać, bo chciałabym 
więcej o tobie wiedzieć szczegółów, naprzykład czy lu­
bisz się uczyć, czy dużo biednych dzieci w waszej wio­
sce i czy pomyślałaś kiedy, że winna im jesteś dobry 
przykład, gdyż ciebie Rodzice strzegą pilnie od złego 
a one zostawione są same sobie i rosną jak dzikie 
płonki w ogródku. Może kiedyś Sarenko ty na tych 
płonkach zaszczepisz dobre owoce. Czy mnie zrozu­
miałaś?

Nie, daremriie łamię sobie głowę, nie wiem kto 
jest Odrobinka, ale to pewna, że pokochałam już nową 
korespondentkę za, to, że tak wyraźne stawia litery, bo 
widzisz Odrobinko ptak ze mnie bardzo roztargniony, 
często gubię okulary, więc cenię niezmiernie staranne 
pismo. Być najstarszą z pięciorga rodzeństwa zaszczyt 
nie mały, Odrobinka kochana rozumie to, prawda, pew­
nie też nieraz uciszy rodzeństwo, kiedy mamusię głowa 
boli, albo pierwsza pobiegnie uściskać tatusia, kiedy spra­
cowany wraca do domu. Czy zgadłam?

Wielką radość sprawił mi twój list Mazurko z nad 
Bugu. Dziś właśnie modliłam się za wszystką młodzież 
polską w kościółku Santa Marya Elizabeta na Lido 
i wiesz? paliła się tam właśnie lampka przed obrazkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Ktokolwiek miał myśl 
ofiarowania tu wizerunku Królowej korony polskiej, niech 
będzie nagrjdzony za pobożny czyn wdzięcznością ro­
daków, którzy ze łzami w oczach witają na obczyźnie 
drogą ich sercom pamiątkę z kraju. Mało dotąd mie­
liśmy ciepła a choć kwitną już tulipany i glicynie, pol­
skich miłych fijołków nie widziałam tu wcale. Ściskam 
was obie ze Skoczkiem kochanym, Mamusi rączki uca 
łuj za miłą obietnicę.
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Nie chcę być gwiazdeczką małą co na niebie lśni, 
Taka blada i zamglona, zda się niknie już i kona, 

Chwieje się i drży.
Nie, ja chcę być słonkiem jasnem, wśród promieni fal, 
Które z naszej biednej ziemi promieniami spędza swemi

Nędzę, smutek, żal.
I zaglądać do okienka, hen do niskich chat,
Czy w pałacu, czy pod strzechą wszędzie ludziom, być 

Rozweselać świat! [pociechą
Niech źyje Aktaskij! autorka wierszyka. Rozwese­

lać świat to zadanie prawdziwie piękne w epoce, kiedy 
tylu jest smutnych, tylu chorych na nerwy, Wierszyk 
twój bardzo mi się podobał i całem sercem zachęcać 
cię będę do dalszej na tym polu pracy.

Któż nie powita chętnie Ptomyczka, toż jaśniej 
tam gdzie on zaświeci, więc witam i ja radośnie nową 
korespondentkę i proszę o dotrzymanie słowa, o przy­
słanie obiecanej fotografii. A czy daleko od waszego 
ślicznego dworu do chat, Promyczku, czy i tam zaglą­
dasz czasem, żeby ucieszyć spracowanych, pożywić głod­
nych na przednówku. Przednówek! toż pisklęta moje 
nie wiedzą może nawet, co ten wyraz znaczy, bo dla 
nich zawsze świeże bułeczki piecze kucharz, świeży 
chleb przynosi służąca z miasta. Bombę i Zawieruchę 
proszę serdecznie o liściki.

Dziękuję Gwiazdeczko za wiadomość, na którą 
tak długo czekałam. Obie ze Stasią nie zapominajcie 
o Wieczorach, miejcie zaś wyrozumiałość dla Jaskółki, 
jak ją mieć muszą teraz wszyscy korespondenci, nie od­
bierający prędko odpowiedzi na swoje listy. Czasu wpraw­
dzie to byłoby dosyć, bo nie ciążą tu na mnie żadne 
obowiązki prócz jednego pielęgnowania zdrowia. Ale też 
dlatego właśnie, żeby je odzyskać spędzam całe dnie nad 
morzem wymykając się tylko niekiedy na łódź, która 
nas przewozi do Wenecyi. O jej cudach jak i o drodze 
przebytej z Wiednia, napiszę wkrótce *)  chciałam przede- 
wszystkiem odpowiedzieć na listy wasze i, dziękując za 
nie z całego serca, pamięci kochanych moich piskląt po­
lecam wierną wam

*) Listy z podróży Jaskółki niebawem zaczną 
wychodzić oddzielnie od „Skrzynki“ (przyp. red).

Jaskółkę.

Z listów do redakcyi.

Kochani Czytelnicy «Wieczorów», przeczytawszy 
w M 11 i 18 odezwy Czytelniczek naszego pisma, pra­
gnąłbym i ja zawiązać koresponderrcyę z moimi rówie­
śnikami wśród Czytelników „Wieczorów“. Jeżeli kto 
życzy sobie należeć do grona wspólnej zamiany kore- 
spondencyi, to proszę o nadesłanie mi swego adresu w 
ciągu 3 tygodni. Mam lat 13. Zasyłam serdeczne poz­
drowienia przyszłym moim korespondentom.

Lucyusz Wąsowski. 
Gub. Warszi, st. Ostrowy.

Zamiana korespondencyi.
(Za pozwoleniem rodziców).

Edmund i Maryan Łebkowscy, Warszawa, Hoża 9.
m. 7., pragną korespondować z czytelnikami «Wieczorów».

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Aryelowi. Wiersz p. t. „Bajka o królu Gromie“ 

głęboki, lecz nie zupełnie jasny w pomyśle, prosimy o in­
ne utwory. Zagadka — figiel bardzo znana.

X. z nad Dniepru. Bez podania nazwiska i adresu 
nie możemy wysłać premium. «Naokoło Świata» przestało 
wychodzić w r. 1907-ym.

Tadzikowi Jaw. Piękną bajkę mamy wydrukujemy 
w „Wieczorach“, zarówno jak opis Satanowa.

Lisowi i Mrozowi Syberyjskim. Żałujemy bardzo, że 
z fotografi, przedstawiającej waszą żeglugę w wannach po 
zalanym ogrodzie, nie możemy zrobić kliszy do odbicia w 
piśmie. Przysyłajcie wyraźniejsze, nic kolorowe fotografie.

Ewie Przeździeckiej. Za przysłane rysunki uprzej­
mie dziękujemy, jednakże klisze do odbicia w piśmie zro­
bione z nich być nie mogą. Radzimy uczyć się i praco­
wać, a kiedyś może utwory poetyczne chętnie drukowane 
będą.

P. A. W. Za rozwiązywanie łamigłówek, redakeya 
daje nagrody tylko wtedy, jeśli zadanie z nagrodą ogładza

T E E Ś Ć:
Z życia naszych wieszczów (z ryc.), przez L. J. — 

Przedziwny wynalazek, przez Wł. Umińskiego. — Doktór 
Omega (z ryc.), przez A. Galopin’a. — Modny zaprząg ze- 
broidów w Hamburgu, — Matka Boska w otoczeniu Świę­
tych polskich (ryc.). — Bracia Steczkowscy, przez M. B. -- 
Ż kraju i ze świata.-- Skrzynka do listów. — Odpowiedzi 
redakcyi.

Dodatek: W kociej skórze (z ryc.), przez M. G. — 
Leszek Biały (wiersz), przez M. I. — Jak biedny Janek 
został królewiczem, przez Zofię Dębicką. — Zadania i ła­
migłówki.

Do JSÙ dzisiejszego dołączamy dodatki książ­
kowe za kwiecień i maj.

^Polskie Towarzystwo Krajoznawcze^
Warszawa, Sadowa 12 -Telefon 4250.

Komisja Wycieczkowa.
ma zaszczyt podać do wiadomości, że w czasie 
wiosny roku 1908 zamierza zorganizować wycieczki;

24 maja koleją do Łowicza,
31 „ „ „ Tomaszowa Rawskiego,
14 czerwca koleją do Ciechocinka na wystawę
21 „ statkiem do ujśęia Pilicy (Mniszew).

Osoby, pragnące przyjąć udział w tych wyciecz­
kach, —zechcą zgłosić się do biura Towarzystwa.U,- - - - -  —

LF’rezmxrriera/teb „Wieczorów
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
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